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S  A  S  g  E  W  C  A .

Nudna tćż to rz ec z , bakałarstwo. Jak ko
mu ; dla mnie nie nudna, bom się w  nią ? lat 
bardzo młodych wprawiał z potrzeby. Lubią 
drudzy pielęgnować kwiaty, ujeżdżać bonie, 
psy układać; innie się podoba układać ludzi.

Czy to praca w dzięczna, zostawiam osą
dzenie czytelnikowi. Wiem tylko, że cza
sem najpiękniej nakrapiany goździk , mimo 
starań ogrodnika i zakładanej karty, przed 
samem rozkwitnieniem  pęknie i w bok w y
strzeli , konik najzręcznićj na linew ce pu
szczany, gdy po spuszczeniu z linew ki po
cznie igrać i skoki wyprawiać, kłąb sobie 
zbije i staje się pod wierzch nie zdatnym , 
pies raz ze smyczy się wyrwawszy i zako
sztowawszy ścierw a, w oli potćin owcę w po
lu niż kota —  tak i człow iek może się nie 
udać; ale są i ludzie dobrego m iotu, nawet 
rasow i, nad którymi nie żal się trochę i 
pom ęczyć.

Zresztą, do czegóż miałem się udać, kie
dy próbując różnych stanów , żaden mi się  
nie pow iódł. Jakto było , opowiem  wam , 
jeźliście ciekawi:

Mój ojciec byłto sobie zacny obywatel 
m iejski, zawołany majster szewc. Peroro
w ał na cechowych schadzkach, nosił cecho
w ą chorągiew na procesyi, zaczynał co św ię
to  przez nos godzinki u św. Mikołaja i miał 
doraek na Chorążezyźnie, w ięc o swoim sta
n ie wysokie miał w yobrażenie, i każdego 
ze  swoich pięciu jedynaków (tak nas nazy
w ał , a miał tćż i sześć jedynaczek)  chciał 
m ieć szewcami.

I ja  m yślałem , ze nić ma nic godniejsze
go nad szew ca , ale raz odnosząc jednem u  
panu bóty, postrzegam kilkunastu studenci-

ków grających w p iłkę, tak w eso ło , tak za
baw nie, że i mnie się podobało grać z n ie
m i.— »Pójdźprecz szew cze!« zawołali w szy
scy i odepchnęli innie. Dostał ten co był naj
bliżej dobrego szturchańca, ale potem trzeba 
było jeszcze raźniej zmykać, żeby się z całą 
zgrają nie m ierzyć. To w ielcy panow ie, po
myślałem sob ie, a ja prosty rzem ieślnik, nie  
bratajmy się z nimi. Jacy śm iesznil dohrze- 
by im było grać w  piłkę boso, gdyby szew 
ców nie było ?

M inęło kilka m iesięcy, patrzę przez okno: 
trzech małych kominiarczyków postawiwszy  
drabinki na boku, porzucawszy miotły ip a -  
tynki, boso układają bałwana ze śniegu na
przeciw  naszego domu. Co za myśl piękna 1 
Nuż i ja przy n ich , chcę dopomódz. »Nie 
daj szew cu — odpędź szew ca!« — i w zięli się  
do swoich m ioteł. Ja w  nogi, ale odtąd stra
ciłem  ochotę do mego wzgardzonego rze
miosła, i prosiłem ojca, żeby ranie oddał do 
kominiarza. —  »Zebyś kark złamał z dachu? 
Jeszcze czego? Albożto tobie źle być szew 
cem? A wićsz ty, że nawet sam Cesarz bóty 
nosi? Ucz się chłopcze, a jak wyjdziesz na 
dobrego majstra, możesz jeszcze kiedy ro
bić bóty nawet dla pana gubernatora.*

Nie było rady na upor ojca, ale i ja też  
się uparł. Takem inu źle sz y ł, takein psuł 
skórę, a napominanie i bicie tak nie poma
gało , i jeszcze często matka wypraszała mnie 
i broniła, że straciwszy nadzieję zrobienia 
ze mnie dobrego szew ca , musiał inaczćj o 
mnie radzić, abym rau darmo chleba w do
mu nie zjadał. Ale szewskiego syna, w  jego  
rozum ieniu, żadne inne rzemiosło n ie b y ło  
godne, chciał mnie w ięc do sztuk w yzw o
lonych obrócić, i oddał do małarza poko
jów (bo u  na6 i tacy bazgracze malarzami
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s ię  zow ią). Póki trzeba było farby rozcie
rać, szło to nie ź le , tjlko ilekroć przysze
dłem do dom u, sw arzył ojciec za zwalane 
suknie, ale gdy pierwszy raz postawiono 
mnie na rusztow aniu, m yślałem , że ja juz 
artysta, w ielki człow iek; zapatrzyłem się 
na piękny rysunek, w ęglem  u sufita po pa
tronie zaznaczony, który miałem kolorara 
o ż y w ić —■ zadumałem się o mojćj przyszłej 
s ła w ie , jak ja będę za czasem malować pa
ła ce , nawet kościoły, i zapomniawszy gdzie 
stoję, chcąc krok na bok postąpić, tak źle  
stąpiłem , żem upadł na pod łogę, wpadaniu  
rozbił sobie o rusztowanie g ło w ę , stłukł 
bok i zwichnął nogę. Naciągali mi ją , okła
dali całego w od ą, potem pijawkami, zanieśli 
do szpitalu , gdziem sześć tygodni biedował.

Po w yjściu , juz ojciec nie chciał żebym  
się piął na w ysokości, i w olał znowu obró
cić do dratew , a jam prosił, żeby pozw olił 
chodzić do szkoły, bo mi od owej piłki za
w sze tkwiło w  pamięci, jakto student ma 
być coś lepszego od szewczyka.

—  »Dobrze i tak«, odpowiedział ojciec. 
łłZ^ciebie chłopiec ciekawy, jeźl będziesz się 
dobrze sprawow ał, możesz wyjść aa ludzi, 
możesz i księdzem zostać, — ale ja ciebie 
próżniaku darmo żywić nie będę —  chcesz 
chodzić do szkoły, to s łu ż le  i ucz się.«

Zdarzyła mi siu służba u jednego profe
sora, który trzymał siedmiu paniczów.—  
Ciężka to była służba. Jeść nie dostawałem, 
tylko co ztszło  na półmisku i ta lerzach , a 
panicze m ieli apetyt dobry —  a wszystkim  
usłuż, każdemu dogadzaj. Ten żąda wody, 
tamten posyła po bułkę, ów  po książkę do 
k oleg i, a inny do krawca, lub z brudami 
do m atki, wszystko prędko. Tego bót. nie 
dość de śv̂  ić c i , temu guzik się u rw a ł, i 
szturkali przytejn i łajali; wszystko trzeba 
było znosić , bo poskarżyć się na którego, 
to potćm jeszcze gorzej. Tylko latem wsta
jąc bardzo rano, a w  zim ie, kiedy panicze 
spać sio pokładli, pozbierawszy ogarlu świóc, 
poczyściwszy im bóty i su k n ie , póki w y
starczyło ogarków, mógłem sie uczyć lekcyi 
mojćj na ju tro, szczęście, żem był pojętny, 
a mało mając czasu do uczenia się w domu , 
musiałem w szkole bardzo uYYażać, i ten 
przymus w yluerował mnie na dobrego u- 
cznia

Po trzech la la ch , gdym już dobrze czy
tał i pisał po niemiecku i po polsku, my- 
dlaika, która przedaYvala św iece w tym do
mu gdzieśmy siali, widząc, iż wracam z egza
minu z czerwonem  pozłocistćm premium  pod 
paclią, spytała m nie, czybym nie c licn ł u 
niej uczyć dzieci. Ja na to , jak na lato. NTy- 
dlarka mieściła mnie u sieb;e i żyw iła , a za 
drugie dzieci od krupiarza, miałem po d\Y>a 
złotych Reńskich m iesięcznie na odzież.

To początek mego bakałarstwa , zk tóre- 
gotn się juz odtąd utrzym ywał przez cały 
ciąg moich nauk. Początek tak był trudny, 
jak we wszystkiem. Ja sam taki m łody, po
trzebowałem  kogo, cob y  mnie prow adził, 
a mnie kazano prowadzić drugich —  jam 
jeszcze pieska nie w yuczył służyć , a mu
siałem ludzi uczyć — m usiałem , bo to był 
mój chleli, ale chleb gorzki,

Jeden mój uczeń był pojętny bardzo ale 
pusty, przy lekcyi r .e uw ażał, po n iej, w o
lał biegać jak posiedzieć nad książką, drugi 
spoitojny, pilny, ale z trudnością mógł się 
co nauczyć; trzeci był tak uparty, że kiedy 
sie zacią ł, piecz go szynami, głosu z niego 
nie dobędziesz, czwartego matka p su ła , i 
słowa mu nie było można pow iedzieć, że
by zaraz się nie rozpłakał, i n ie uciekał do 
maiki —  a ieźP się egzamin nie pow iód ł, 
nikogo nie w iu io n o , tylko dyrektora.

W głow ę zachodziłem , jak tu sobie dać 
radę z temi malcami, Rozpacz m nie czasami 
brała. Nie umiałem z razu nadać sobie po
wagi, tylko zimną i  surową postawą, ostrćm  
prowadzeniem , dyktatorskient rozkazywa
niem. Gdy to m e szło i nie było mi do 
tw arzy, chciałem być oobrym , bal jeszcze  
gorzej; chłopcy się spoufalrły i nie miały 
mnie za nic.

Uvrażał ja , że profesor, u któregom trzy 
lata słu ży ł, był nic dla każdego i nie za
wsze jednaki — raz łagodnie, drugi raz su
rowo postępował •— co jednemu słów kiem  
zganił, za to drugi k lęczał, albo jeszcze co 
w ięcej. I czasu jednym więcćj jak drugim  
poświęcał. 1 po profesorach w szkole, coś 
podobnego uważałem.

Jam tę nierówność \v obchodzeniu s ię ,  
miał za slronność profesorów , za fawor : 
n ie ła sk ę , które różnym ubocznym na ro
dziców Y Y Z g lę d o m  przypisyw ałem , i bardzo
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mnie to obruszało, sam w ięc postanowiłem  
być zupełnie bezstronnym , a le o  nie dobrze 
na tern w ychodził, bo jeden wybity śmiał 
się i zaraz po dawnemu dokazywał, a drugi 
raz uderzony stracił przywiązanie do mnie 
i  ochotę do nauki na zawsze.

Zdarzyła im się lekcyja u jedrn fo ogrod
nika, który in n ie  bronił przychodzić uczyć 
się w cieniu. Po nauce bawiły mnie jego  
lwwatki i grządki jarzyn n e, zazdrościłem  
m u, ze  u niego tak wszystko rośnie, zieleni 
s ię , kw itnie, a on mi raz powiedział:

»I ty masz rośliny do pielęgnowanih«, i 
wskazał na swoje d zieci, które pomiędzy 
grządkami biegały.

»Moje rośliny«, odpow iedziałem , »nie tak 
prędko i nie tak w esoło się rozrastając 

»A czy ty postępujesz z nimi tak uważnie 
jak ja z mojeini? Czy tak każdej roślin e do
bierasz właściwej ziem i, tak według potrze
by w ięcej, albo mnićj podlewasz, i tak je 
dne zasłaniasz od u p a łu , drugie na słonce  
wystawiasz? Natura kazdćj rośliny inna.—  
Chcąc aby w esoło rosły i kw itły, należy 
kazdćj dostarczyć, co jej potrzeba.«

Jak gdyby nowe światło zeszło w  mojej 
g ło w ie , tak mnie uderzyła ta uwaga, ze i 
m->i ucznie to są rośliny—i jam do ich na
tury stosować się  pow i.iien.

Nuż ja mojemu mniej pojętueinu Jasiowi 
tłumaczyć . objaśr iać rzecz dokładnie, do
póki jej nie pojął —  roztargnionego Itazia 
uwagę to bajeczkami, to żarcikami trzymać 
w  należeniu —  z czułem  Józiem obchodzićtr
się łagodnie, naprzeciw uporu Karelka sta
w ić mój upor.

Wszystko zaczęło iść lep iej—ale nie pręd
ko; przez w iele jeszcze przeszedłem  prób 
i  doświadczeń—często brałem się do rzeczy  
n iezręczn ie, nie zawszem się poznał na cha
rakterze ucznia, nie zawsze dobrał środków 
w łaściw ych —  nie umiałem też ł mojej po
ryw czości zawsze hamować —  i chcąc wszy
stko robić prędko, przez niecierpliw ość ro
biłem  opacznie.

Dopićro kiedym filozofii słuchał, kiedy 
psychologija dała mi głębićj do wnętrza 
ludzkiego zaglądnąć, a pedagogika podała 
środki z rozum owych zasad w yw in ięte, w te
dy poznałem w czćmem chybiał, i pewniej
szym odkąd postępując krokiem zacząłem

lepsze osiągać skutki. —  Wtedy ddpierom  
przyszedł do przekonania , ze sztuka pro
wadzenia młodych lu d z i, jeszcze jest p ię 
kniejsza od ogrodniczej, i berajterskiej, a 
powołanie nauczyciela trudne zapew ne i 
m ozolne, —  ale ma swoje pew ne prawdy i  
praw idła, i wymaga ludzi dojrzałych, nk. 
dzieci , ani takich, co się sami mało uczyli. 
Powziąłem  w ięc dla powołania mojego usza
nowanie ,. począłem  z większą usilnością pra
cować nad aopełnieni sm jego obowiązków* 
uważać je  nie tylko jako rzem iosło ,  które 
mi chleli daje, ale jak ważny w obywatel
s k i e  urząd, a moich uczniów nie jak pies
k i, które trzeba pewnych sztuczek nauczyć 
i do egzaminu przygotow ać, aby za nich 
wziąć zapłatę, ale jak istoty rozum ne, któ
rym trzeba pomagać do rozwinięcia się i 
wzrostu na łudzi i obywateli.

Lepiej odtąd pojmując i wyżej ceniąc moje 
powołanie , począłem i sam się jeszcze usil- 
nićj do nauk przykładać, i  z  r.iększą gorli
wością drugim ich udzielać, i  pow ierzone  
memu staraniu dzieci prowadzić. Skuiek 
też coraz lepszy mi pokazał, że jak w ziar
nie spoczywa przyszła roślina z całą zielo
nością , z ozdobą i wonią kwiatu 1 obfitością 
o w ocu , tak w  dziecku spoczywają zarody 
zdolności, czynów i cn ót, a nauczyciel, to  
ogrodnik, którego jest zadaniem , pomagać 
tylko naturze^

Tak zrozumiane nauczycielstwo nie iest 
bakałarstwem — i tak ie pełniąc , musiałem  
je polubić.

A właśnie wtedy przychodziło mi się 
z nim rozstać. Mój ojciec już nib żył. Matka 
w  sićroctwie i niedostatku największą dla 
siebie i młodszego rodzeństwa pomoc i naj
więcej zaszczytu dla rodziny upatrywała 
w stan ie  duchow nym , i do tego musiałem  
się udać, jej naleganiem zmuszony.

Wstąpiłem do seuiinaryjum. Wkrótce po
tem wracając z kolegijów z pięciu alumni -  
u ii, jeden z meb stanąwszy przed pewnym  
dom em , powiedział:

»Wstąpmy tu.«
»Wstąpmy«, odezwali się drudzy—»pójd£ 

i ty z nami.«
»A tu co?.t
uOdwidzimy kolegę chorej o.&
»Nitma czasu.<*
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■»Nie zabawimy się d ługo, pójdż.a
Poszedłem  nic nie przy widując złego , ale gdy 

ostatni za nim i próg przestępuję, postrzegam  
się na szynku.

M nie z lat dziecinnych potrzeba zmuszała do 
pracy, a praca strzegła od próżnowania, złych  
towarzystw i lekkom yślności —nic bywałem  w ta
kich miejscach; i mocnom się zawstydził tu się 
znajdując.

Chciałem się  cofnąć, ale tow arzysze, których 
bawiło moje zm ieszanie, zastąpili mi ode drzwi; 
kiedy się już mną nabawili, i jedni żądają wód
k i, drudzy zasiadają do kufiów z p:wem , i ja 
kazawszy sobie dać piw a, dla odwrócenia ich  
uw agi, nim m i go podano, potrafiłem  się wy
m k n ąć— wybiegam z dom u jak sparzony, i oko 
w oko spotykam się z prefektem .

Badany, co tu robiłem , nie um iejąc kłam ać, 
a nie chcąc towarzyszy oskarżyć, pow iedziałem , 
żem  dla zimna wstąpit na śklankę piwa, a na 
zapytanie, czy sam b y łem , zap ew n iłem , żem  
żadnego z kolegów nie widział.

Musiał prefekt poznać m i po oczach , że o- 
statnie była k łam stw em , m nie na przód wypu
ś c i ł ,  sam został i chodził po u licy , póki nie 
wyszli z szynku drudzy. Ci m yśląc, żem  ja ich 
oskarżył i prefekta na nich n asła ł, namówili się 
i przy badaniu zgodnie wyznali, żem  ja ich na 
szynk zaprowadził i wódką częstow ał, a sam  
pierwszy w ybiegł, aby ich zdradzić. Świadectwo 
pięciu w zięło za ważne —  i dostałem consHium 
abeundi.

Niewinny, a ukarany, pozbawiony tych wido
k ó w , w których matka tak wielkie pokładała 
nadzieje, ogadany nie tylko w seminatyjum ale 
m iedzy wszystką akademicką m łodzieżą za do
nosiciela , straciłem szacunek współuczniów, na 
który przez tyle lat zarabiałem , i nawet profe
sorów przychylność —  a w dóm do dzieci niltt 
m nie już przyjąć nie chciał.

Jedna pani, ze wsi świeżo przybyła, widząc 
m oje świadectwa szkolne, ugodziła m nie do 
swego syna, ale dowiedziawszy się co za jeden 
je s te m , nazajutrz grzecznie um owę zerwała.

Matce nie śm iałem  się pokazać.—W e Lwowie 
nie chciałem  zostać. —  Jechać do Wiednia na 
prawo albo na m edycynę, nie było o czem . Wa
kowało ftipendium  politechniczne—profesorowi"! 
nie byli za mną —  drudzy kandydaci m ich za 
sobą zasługi ojców, jedni wojsuo-^s, drudzy cy
w ilne. Szewca syn żaanemi pochwalić się nie  
m ó g ł.—

Chciałem pójść w służbę mandataryjusza; nie 
m iałem  praktyki, a panowie m nie się bali.

Odważyłem się na cliyrurgiję— i tu koledzy 
m nie unikali. Przy pierwszem rozbieraniu trupa,

t a k i e  m n i e  W z ię ło  o b r z y d z e n i e  i w s t r ę t ,  ż e  m n i e  
b e z p r z y t o m n e g o  z  i z b y  w y p r o w a d z o n o

W rozpaczy nic mi nie pozostawało, jak wstą
pić do wojska. Udałem się nie na w erbunek, 
bo od ostatniej przygody bałem  się szynku je 
szcze bardziej niż przed tern, ale wprost do 
rotmistrza. Przyjął m nie uprzejm ie, cieszył się, 
że dostaje człowieka zlep szem  jak zwykli ocho
tnicy wychowaniem —zapew nił, że moje wiado.1 
m ości, osobliwie matematyki i języków , przy
dadzą mi się w stanie wojskowym , i że w tym  
stanie szanownym, znajdę dla siebie szczęście 
i będę za kilka m iesięcy podoficerem , a w kil
ku latach na oficera wyjść mogę , osobliwie jeźli 
będzie wojna.

ASe gdy przyszedł ledarz pułkowy i m nie o-

!ją t r z y ł ,  z n a la z ł ,  ze  Tnam piers i w a ż k ie ,  kolana 
t rzyw e ,  i z u p e łn ie  się n ie  zdam  do wojska. I 

zn o w u  b y łe m  b ez  sposobu  do życia.
W takim stanie spotkała m nie propozycyja ze  

względu na dochód korzystna, którą z oburze
niem  m usiałem  odrzucić —  wspomniawszy na 
biedną, poczciwą matkę i na ojca w podłym  
stanie żadną niespłąm ionego pod łością .— Wam  
ją wstydzę się powtórzyć.

Starałem się dostać dc jakiegobądź urzędu na 
dyjurnę, albo do kogokolwiek za pisarza, wszę
dzie była ciżba.

Biedy ju ż  ostatni g"osz za sprzedane sukn ie, 
książki i łóżko, dojadam , i mam jutro być wy
rzuconym z izdebki pod strychem , za którą nie  
m iałem  czetn zapłacić, dowiaduję s ię ,  że kat 
szuka nauczyciela do trzech synów, i chce do
brze zapłacić, a nie m oże znaleźć, Po nikt nie 
chce uczyc u i iłcgo.

Z większym jak na amfiteatr anatomiczny 
wstrętem wstępowałem w próg je g o —ale musia
łem  go przezwyciężyć; była to brzytwa, której 
tonący m óglcm  się jeszcze uchwycić. Znajdo
wałem  niejakie podobieństwo z moim losem  
w ło j e  człowieka bez winy, którego star. wysta
wia! na powszechuą wzgardę. Ten przynajmniej, 
myślałem  sobie, ojczystych drater. m  nie wy
rzuci. Podobało mi się łez mieszkanie dalekie 
od miasta, i tych wszystkich co m nie dawnićj 
znali, a teraz znać nie chcieli. B ałem  się  je 
dnak pierwszego spotkani a z tą straszną osoh ą , 
której widok m yśla łem , że przerażać powinien, 

Frzcciwnie —  nic przerażającego w  n im  n ie  
znalazłem , był średniego wieku i wzrostu, sil- 
nćj ciała budowy, ale miał twarz łagodną, na
w et zwykle uśm iech na ustach, wzrok p ełen  do
b roci, czoło m e pochm urne, brwi nie naje
żone — głos cichy i ruchy nie porywcze. B ył 
pobożny, łu d z ili, dla dzieci i domowników nie 
przykry.
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Był wdowcem; prócz synów, których wycho
wywał w dom u, bo w  szkole inne dzieci ucie 
Lały, abv przy nich nie siedzieć, m iał Córkę od 
nich starszą, rzadkiej piękności; chcąc dać jej 
wiadomości i ta lenta , wysłał ją do krewnych 
"podał do Lwowa, w m iejsce gdzie jćj pocho
dzenie nie było nikomu w iadom e, ale po śm ierci 
zony, sprowadził ją do zarządzania domem. D o
stał m i oię na m ieszkanie pokoik z oknem na 
ogródek, dc którego ani dolatywały złe  zapa
chy, anim  w idział, co się w drugiej stronie dzie- 
dzi ńca odbywało.

W domu było cicho, porządnie, jadło tak sma
czne , jak ja ubogi student nigdy nie znalem . 
Moi uczniowie byli chłopcy dobre, łai we do 
prowadzenia z dobrą chęcią do nauk. Ojciec 
człow iek  prosty, ale rozsądny, m iał w iele do
świadczenia ( jego w ielk ie nieszczęścia i zawody 
w nadziejach, do tego wzgardzonego stanu przy
w iodły. Oswojony, przestawał na nim i był spo-
1<0jny-—

Odosobniony od towarzystwa nie tęsknił za 
n iem , ale dzikim nie b y ł, przestawał na swo- 
jem  m ałem  kole rodzirnem , ale rad widział i e 
powiększone moją osobą i prędko się do m nie 
przywiązał.

Córka kochała ojca, ale im więcej go kocha
ła ,  tern boleśniej czuła ciężącą na jego powo
łaniu wzgardę powszechną. Przez czas pobytu 
u krewnych, poznała była przyjemności towa
rzyskiego życia , a w iedziała,, ze i te i nadzieja 
przystojnego wyjścia za m ą ż , są córce kata od
ję te  To uczucie swego i ojcowskiego poniżenia, 
rozlało po jej twarzy i całej postawie jakieś tę
skne zam yślenie, które ją czyniło jeszcze po
wabniejszą, c m oże i łatwiejszą do przyjęcia 
czu łych , c ich ych , tajonych wrazeii. M łodzi, 
dziewiczego serca oboje, ograniczeni na prze
stawaniu tylko z sobą, pokochaliśmy się wzaje
m nie. Oboje kochaliśmy po raz pierwszy; m i
łość nasza była niezm yślona, czysta, bez rywala, 
bez przeszkód w codziennem  widywaniu s ię , ale 
też ' bez nadziei bliższego się połączenia, bośmy 
oboje byli ubodzy, a ja bez sposobow utrzyma
nia żony i bez widoków na przyszłość—nie po
trzebowaliśmy wio.i i nie śm ieli wyznać sobie 
m iło śc i, albo ją choć jednęm  niemetal ściśnie- 
niem  ręki sobie dać poznać , a przecie wiedzie
liśm y o niej oboje i byli pewni siebie.

Zatrudnienia domowe nie wiele E m ilii zabie
rały godzin. Nie wychodziła tylko do kościoła , 
albo na przechadzkę w miejsca mniej uczęszcza
no za miasto, z ojcem , z braćmi i ze mną. Miała 
więc czasu wolnego w iele i miała ochotę do czy
tania. W W) borze książek ja byłem  użvwany do 
rady, i w ybielałem  tylko dobre.

T e dały Em ilii chęć uczenia się w ięcej, jak  
zwykle panienki „ię uczą.

Jam. był jej nauczycielem , nie trzeba doda
wać z jaką usilnością pragnąłem  otworzyć jej 
pojętność, przelać w nią swoje w iadom ości, dać 
jej myśleniu i rozumowaniu stałe i pewne za
sady, i z jaką chciwością każde m oje słowo było 
chwytane i przetrawione. I sam korzystałem z od
osobnienia od świata, czytając w ie le , w iele roz
myślając.

Tak upłynęło lat k ilk a , m ile , cicho , poży
teczn ie—ale kat poczynał się starzeć, czuł upa
dające swoje siły  i spieszył się z postanowieniem  
dzieci — dwóch synów oddał do wojska, trzecie
go wysłał na naukę aptekarsiwa do Pesztu. .Da
wny przyjaciel aptekarz bezdzietny, obiecvwał 
go wziąć do siebie, dokoiiczyć jego usposobie
n ia , a jeźli się należycie prowadzić będzie, przy
jąć go za syna i aptekę mu zapisać. Jam odtąd 
był nie potrzebny w domu.

Rozstaliśmy się z Em iliją w niem ym  ża lu , 
bez nadziei obaczenia się , z przekonaniem , że 
szczęśliwi bez siebie nie będziemy.

Tymczasem moi seminarzyccy koledzy, któ
rzy przyczyną byli m ojego nieszczęścia, w sem i-  
narzycltiej karności pozbywszy się przywar m ło
dego w ieku, wyszli na prawych kapłanów, a 
przekonawszy się z ust dawnego prefekta o m o
jej niew inności, m ieli sobie za obow iązek, od
woływać rzuconą na m nie potwarz.

Dwa pisemka treści poważnej , owoc mojego 
naukowego zajęcia się w domu kata, których 
księgarz żaden nabyć nie ch c ia ł, a na których 
wydanie nie m iałem  funduszu, chodziły w ręko- 
piśm ie po rękach, i rozniosły w ieść, żem  czło
wiek zdatny, naukom oddany i do prowadze
nia m łodzieży sposobny. Zapytywano m nie wiec 
z różnych stróu, czybym nie podjął się obowiąz
ków guwernera na wsi, i bardzo dobre poda
wano mi warunki, nie tylke rocznej płacy zna
cznej , ale nawet kapitału do wypłacenia po u- 
kouczonem  wychowaniu. Byłem  tćż juz w tym  
w ieku, że trzeba było pomyśleć o stalszem utrzy
m aniu , a tegom sobie po dawaniu lekcyi we 
Lwowie obiecywać nie m ógł. A le nie znałem  
ani osób, ani kraju, ani życia na w si, a przy
znaję s ię , żem  m iał wstręt od panów i paniczów.

Panicze w szkole nam ubogim  studentom oka
zywali wzgardę, między sobą tylko żyjąc, w o- 
sobnej ławce siadając.—Jednemu przy tępem  po
jęc iu , trudno szła. matematyka, pom agałem  m u  
szczćrze i bez zapłaty, bo zresztą dobry był chło
p iec , w iele mi za to okazywał wdzięczności, by
liśm y często razem i pokochali się jak bracia. 
T o braterstwo trwało przez zim ę. — 2f& nadej
ściem  wiosny spostrzegłem , że  ile  razy chciałem
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z n im  w yjść ,  szuka ł  różnych  przyczyn  pozornych ,  
abv  n ie  iść razem . N akoniec  raz spotkawszy się 
z n im  na bu lew arac l i ,  c h c ia łem  jak  w do m u  wziąć 
go pod  r ę k ę ;  z n im  poch o d z ić ,  w idocznie  u c i e k ł  
p r z e d e m n ą ,  a otaczający je g o  p rzy jac ie le  zaśm ieli  
s ię  g łośno. Nie m o ż n a  by ło  dać m i  w yraźn ie j  p o 
z n a ć ,  ze szew czyk  n ie  pow in ien  się pou la lić  z pa 
n iczam i.  — Pani j e d n a ,  k tó ra  w w yborze  nauczy
cie la  radz iła  się  m o je g o  p ro fe s o ra ,  i k tó re j  te n  
b a rdzo  m n ie  za c h w a la ł ,  a na zale tę  m oją  dodał ,  
ż e m  sam  się  b ez  p rze w o d n ik a  p ro w ad z i ł  i ukształ-  
c i ł ,  b ęd ą c  sy n e m  ubog iego  szew ca ,  z lęk ła  się 
tego  s łowa i p ros iła  o in n e g o ,  bo  syn szewca b ę 
dąc sam  źle w ychowany, p o p su łby  j e j  dzieci.

W ażąc  więc p o t r z e b ę  na j e d n e j  , a n ie b e z p ie 
czeństw a na d ru g ie j  szali ,  n ie  sp iesząc  się z wy
b o r e m ,  u ło ż y łe m  sobie w p o rz e  le tn ie j  częścią 
p ie szo ,  częścią p rzysiadając się lu b  n a jm u ją c  
f u r ę  gdzie m o ż n a ,  zw idzieć tyle k r a ju ,  i le  czas 
pozwoli .  U fa łe m  w narodow ą gościnność. S po
d z ie w a łe m  się we w szystkich  s t ro n ac h  i w ró ż 
n y c h  s tanach  zna leźć  lu b  tow arzyszy n a u k  lu b  
u czn iów  m o ic h  daw nych ,  co podróż m o ją  m og ło  
u ła tw ić  i u p r z y je m n ić ,  i dać m i w stęp  do w ie lu  
dom ów , gdz iebym  m ia ł  p rz y te m  sposobność  p rzy 
p a t rz e n ia  się nauczyc ie lom  d o m o w y m  i sposobo
w i ,  w ja k i  się z n im i  obchodzą.

C Ciąg d a lszy  n a stą p i.)

M I O K  I  P A C H O L Ę .

D W U  -  Ś P I E W .

PA CH O LĘ.
Z kąd-ci ta p ra w d a ?  z kącl-ci to  w ese le?
I  z h ą d  się b ie rz e s z ,  gdzie idziesz a n ie le?1 

A N IO Ł.
Do ludzi i d ę , bo  kocham to  p l e m i ę ,
Haj im ro z tw o rzę  i oz łocę  ziemię.

PA CH O LĘ.
I z k ą d z e  ty le  b ierze  się m i ło śc i ,
Ze ś ró d  tój n ęd zy  an io ł  niebios gości.

A N IO Ł.
Z kad ziemskim o r ło m  bierze  się  na  lo ty ?  
Dziecku na  uśm ićch?  s ło ń cu  na blask złoty?'

PA C H O LĘ .
I  czy  zostaniesz juz  na  zawsze z n am i? . . .
Czy znowu b ędziem  i rzewni i sam i? . . .

A N IO Ł.
S p y ta j  ju t r z e n k i ,  czy  zawsze p r z y św ie c a ? . . ,
I w ó d ,  czy zawsze czysta  ich kryn ica  ?.. ..

PACHOLĘ.
A je ź l i  zn ikn iesz ,  niebieskie kochanie!
I cóz p o  tob ie  na ziemi zos tan ie? . . .

A N IO Ł.
T o  co zos ta ło  wam  p o  wieszczóm s ło w ie ,
P o  ł z a c h ,  p o  r o s i e ,  p o  p ieśn i  w  dąbrowie!

____________  W<  P.

W sp o m n ie n ia  w o jsk o w e .

i i .
W  sław nych  w y p ra w ac h  N apolecm a za każdym  

m a sz e ru ją c y m  p u łk ie m  na l ia m p a n i ją  , w idzia
łe ś  zwykle p rz y  bagażach  p u łk o w y c h  k i lk a  k o 
b i e t ,  pod  naz w isk ie m  m a r k i e l a u e k  ; p rzy  wy
m a rsz u  z g a rn iz o n u ,  każda z n ic h  m u s ia ła  uzy 
skać u p o w a ż n ie n ie  od dow ódcy pułK ow ego do 
d z ie len ia  t ru d ó w  w y p ra w y ,  b e z  tego b o w ie m  
z p ie rw szych  stacyj w róconą  by ła  do do m u  , i 
z tej p rzyczyny k iedy  ż o łn ie r z e  p rzysposab ia li  
się do m a rs z u ,  m n ó s tw o  za chodz i ło  in tryg m i ę 
dzy k o b ie ta m i  g a rn iz o n u  o uzyskan ie  tak  dla 
n ic h  pożądanego  p o z w o le n ia ;  zwykle je d n a k  do
wódcy p u łk o w i ,  n ie  zw aża jąc  ani na w iek  ani 
na  u r o d ę ,  dawali p ie rw sz eń s tw o  ty m ,  k tó r e  
d z ie ląc  po p rze d n icz e  w ypraw y p u ł k u , d o b rze  
się sp raw ow ały  i t r u d n o  by ło  zaiste  w ym ów ić 
się o s trze lanym  a m a z o n k o m ,  k iedy  z ognistą  wy
m o w ą  stawały  w o b r o n ie  sw ych  p ra w ,  wylicza
ją c  s traw ione lata na  u s łu g a c h  całego p u łk u .

P o s ta ć ,  u b ió r  i u m y s ł  tych k o b i ć t ,  różn iły  
ic h  z u p e łn ie  od inne j p łc i  n iew ieśc ie j  , z a h a r 
tow ane  w obozach  , ogorza łe  od s ło ń c a  i niewy- 
wczasów , naś ladu jące  zwyczaj i m ow y p ros tych  
ż o łn ie rz y ,  szczegó lny  częs tokroć p rzedstaw ia ły  
w idok ; dz ie l i ły  się one na  s topn ie  ; i tak  w idzia
łe ś  na jzas łużeńsze  , a p rze to  w le p sz y m  b y c ie ,  
jadące  w m a ły c h  w ózkach  okry tych  ce ra tą ,  z b i
c z e m  w r ę k u ;  m ając  na g ło w ic  cz e p e k  z wiel- 
k ie m i  k o k a r d a m i ; d ru g ie  k o n n o  przy os trogach  
w  p an ta lo n a ch  o b c i s ły c h ,  w  d a m sk im  k a p e lu 
szu ; in n e  zaś świeżo p r z y b y ł e , p rzykryw szy  
l e k k ą  s u k ie n k ę  d o lm a n e m  h u z a r s k im  lu b  w iel
k im  sp e n c e re m  g re n a d y je ra ,  z u tre f io n e m i  lo
ka m i  b ieg ły  p ie c h o tą ,  niosąc b a r y łk ę  wódki na  
p le c a c h ,  z p ew n ą  nadz ie ją ,  że po  p ie rw sze j  
b itw ie  czeka  ic h  r u m a k  z ca łym  r y n s z tu n k ie m ;  
przyb ie ra ły  o n e  do sw ego im ien ia  zw ykle  n a 
zwisko swojego p u ł k u , do k tó reg o  t r z e b a  wy
znać , zawsze szczerze  by ły  p r z y w ią z a n e ; dla 
lego o h o n o r  p u łk o w y  częs tokroć  w  o b o z a c h , 
do krwawych, m ię d z y  n ie m i  p rzy c h o d z i ło  s p r z e 
czek ; n ie  b ęd ą c  r o z w ią z ł e , zd radzały  często 
sw ych  k o c h a n k ó w  i m ę ż ó w ,  gdyż m iło ść  liczyły  
m iędzy  ogó lne  po trze b y  ż o łn ie r z a ;  w y trw a łe  na  
w szelk ie  t ru d y  i m a r s z e ,  nad podziw  odważne, 
n a  k w a te rach  k łó t l iw e ,  te  m ia ły  cnoty, iż m a ło  
dbając  o w łasne  z y s k i ,  ca la  m yś l  zw racały  na 
po trze b y  p u łk o w e ,  ra n n y m  i ch o ry m  n ios ły  t ro 
sk liw ą p o m o c ,  a w  g ło d n y c h  ch w ilach  naw e t  
pod  cgsiiem a r m a tn im  p rz e b ie g a ły  szereg i z ży
wnością i n a p o je m ,  i w tenczas za żadne p ie n ią 
dze n ie  udz ie li ły  k ie l iszka  wódki żo łn ie rzo w i 
z in n e j  b ro n i .
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T aką  b y ła  markietanka Haska z pu łku  u ł r n ó w  p o l 
skich gwardyi N a p o le o n a ;  o d b y w szy  szczęśliw ie  kam- 
p a n i ję  w Hiszpanii  i N ie m c ze c h ,  j>dzie zawsze wózek 
j e j  b y ł  l icznie  o to cz o n y  wfesołćm z o łn ić r ,  w e m  , roku  
1812 posz ła  za pu łk iem  w  kampantj^ do R o s s y i ,  lecz 
tam tak ,  jak tysiące  i n n y c h ,  doznała  srogiego lo su ;  
■wmieście Moskwie p o  krótk ie j  c h o ro b ie ,  straci ła  m ę
ż a ,  k tó ry  b y ł  p iekarzem  p u łk o w y m ,  w kilka dni po  
u ro d zen iu  pierwszego sy n a  , k tórego z n iew ym ow ną  ra. 
dośc ią  aw ansow ała  na w achm istrza  u łan ó w  g w a rd y i ; 
w  nieszczęsnym o d w ro c ie  armii francuzkie j , zdo ła ła  
s tanąć  szczęśliwie z sw y m  wózkiem  nad  brzegami Be
re zy n y ,  lecz tu n !e hiogąc się  dostać  na most z p r z y 
c z y n )  strasznego natłoku b ezb ro n n e j  zgrai m aroderów ,  
s t a ła  czas długi tu ląc  swe dziecko do p i e s i  w  n a jw ię 
kszej ro zp aczy ,  a kiedy g rana ty  rossyjskie  zaczę ły  p a 
dać śród  tyci n ieszczęś l iw ych ,  P a ik a  odc ina  konia od 
w ó z k a ,  (bez  żalu  opuszcza  wózek z ca łym  majątkiem) 
p o r y w a  dz iecko ,  a dosiad łszy  k o n ia ,  rzuca  się na nim 
w  n u r ty  B e re z y n y .  —  Ju z  m ia ła  szczęśliwie  dostać się 
n a  p rzec iw ny  b rzeg  r z ć k i , kiedy koń zm ęczony  w  w o 
dzie p o d  nią up ad a  i w  tćj chwili  nieszczęśliwa B aska  
t rac i  swego m ałego w ach m is t rza ;  w takim stanic n ie 
doli skościała od  z im n a ,  p rzy sz ła  wieczorem  do pu łku  
u łan ó w ,  lecz wszystkie  s tarania  £o łn ić rzy ,  nie zdo ła ły  
j ć j  p rzyn ie ść  p o c ie ch y .

J t t a k ,  kiedy B aska  codziennie  p a trz y ła  na  krwią 
zb ro cz o n y ch  ry c e rz y ,  na p ło n ąc e  p o ż a re m  grody na 
o k ry ty ch  nędzą mieszkańców obojętne 'm  ok iem , jedno  
uczucie  m atk i ,  w s trzęs ło  jć j  duszę u ś p io n ą ,  z rosi ło  
l ice rzewnćmi łzam i i na  całe życie  w y r y ło  w je  j sercu 
sm utne  w sp o m n ien ie !  S. U .......

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -przem ysf-w ego  p o d  Redakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  N. 26. i o b e jm u j e :
1) O upraw ie  kartofli . 2) P orów nan ie  czystego g o sp o 
darstwa t ró j -p o lo w e g o  z gospodars tw em  p ło d o -zm ien -  
nem . (D okończen ie) .  3 j  O szczepieniu zarazy  p y sk o 
wej i racic  u on  iec. Ś) O fabrykacy i  cukru z buraków . 
(C iąg  da lszy).  5) W iad o m o śc i  czasowe.

Ner 13. D ziennika  m ód p a ry sk ich , wydawanego  przez  
T o m asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera  p ró c z  m ó d ,  na 
s tę p u ją ce  a r ty k u ły :  1) Suknia ba low a .  (D okończenie) .
2 )  W ie isz :  M y ś l  o n i ć j , p rzez  L -D -B .

PIŚM IEN N ICTW O  C ZA SO W E PO LSK IE. W A R S Z A W A .
I .  PISMA POŁITYCzTtE:

1) G azeto  w arszaw ska . 2) G azeta codzienna. 3)  G azeta  
pow szechna, h ) G azeta rzą d o w a . 5 ) K u ry je r  w a rsza w sk i.

I I .  U S N Ą  LITERA CKIE:
1) B ib lio te k a  w a r sza w s k a , p ism o m iesięczne ,  p o św ię 

co n e  n a u k o m ,  sz tu k o m ,  i przern; s łowi.  Z aczę ło  w y 
chodzić  od  s tyczn ia  r .  1 8 ś i  p o d  g łów ną redakcy ją  p .  
A .  J .  S z a b r a ń s k i e g o .  O d d z i a ł  h i s t o r y c z n y  
pićrw sze  t rzym a  miejsce. R o z p raw y  badawcze  z dz ie
j ó w  p ie rw o tn y c h  s ła w ^ ń s k ic h  M a c i e j o w s k i e g o ,  
R i c h t e r a ,  1 v s z y ń  s k i  c g o ,  s tan o w iły  g łów ną  część 
p ie rw szy c h  cztćrech  to m ó w . Drugi o d d z ia ł :  L i t e r a 
t u r a  p i ę k n a .  Jak  każdego czasopism a teraźniejszego 
na js łabszą  strona  je s t  p o c z y j a ,  tak osobliwie  B ib l io 
teki w arsza w sk ie j. M iędzy  m nóstw em  zam ieszczanych 
w ićrszy ,  j e s t  przec ie  i wyją tek  d o b ry .  P ow ieśc i  d o 
b ry c h  "czuć daje  się brak wielki.  Za to  oddzia ł  f i lozo
fii choć rzadko zape łn iany ,  ale w  p iśm iennictw ie  cza- 
sowem polskićm p ićrw sze  zajmuje  miejsi e Augusta  
C i e s z k o w s k i e g o  rzecz o filozofi* jońsk iej ,  G oltza

rW ie ś  i m ias to .« D z i e k o ń s k i e g o  sZwiązck sił ż y 
w o tn y c h  z organ izm em .« sR o z p ra w y  filozoficzne«, p .  
E le o n o r y  Z i e m i ę c k i ć j  ( jakkolwiek w treści i d ążn o 
ści z naszćm zdaniem się n iezgadzającćj —  jednakow o 
nie bez duść znamienitej  w artości) ,  jako też  i inne. Do 
oddz ia łu  filozofii p o l iczy ć  m ożna :  nH istory je  litera tury  
niem ieckiej, p .  L i b e l t a ,  gdyż a u to r ,  na jznakom itszy  
este tyk  po lsk i ,  z p o j j ć  f i lozoficznych w ychodz i .  R o z 
p ra w y  prawnicze  tahze w a żn y  i w artość  naukową m a
j ący  oddzia ł  Biblijo teki stanowią.  K r y ty k a ,  jak zwykła  
krytyka wszystkich czasopism ów  polskich . W  p anu  F .  
Z. w idz im y z zasad filozofii w y ch odzącego  , g łówną 
m yśl  dzieła zgłębiającego recenzenta .  Mito logija  s ła -  
wiariska p .  H ?s a u s z a , zas ługiwała  na  dłuższe i w szech
stronniejsze  zastanowienie  się. W  og o lę  B iblijotehe icar-  
sza w ską  z d o b o ru  a r tyku łów  sądzić  nie m o żn a ;  jes t-  
to czasopism o na wielki rozm iar  re d a g o w a n e , i choć  
gdzie niegdzie u ty k a ,  p rzec ie  w y ch o d ząc  w sp o ry ch  t o 
mach , nader  oDfitc w  a r t y k u ł y , s łabe s t ro n y  inneini 
w y b o rn em i  zakrywa i sowicie  wynagradza .

2) O bon  B iblijo teki w arszaw skie j zaszczytnie  s tanąć  
może P rzeg ląd  nauko w y, p o d  redakcy ją  p p .  S k i m b o -  
r o w i c z a  i D e m b o w s k i e g o .  W y ch o d z i  w kilku 
arkuszach trzy  ra zy  na miesiąc. R o z p raw y  este tyczne  
i l iterackie pana  Dembowskiego w y b o r n e — ściśle f i lo
zoficzne ,  dawnićj mnićj dla czyte ln ików z ro zu m ia łe ;  
teraz  pan Dembowski jaśnie j  i zrozum iałej  się w y s ła 
wia. Znakom ite  p ió ro  p a n a  S h i m b o r o w i c z a  celuje  
w bijografii.  R o zb io ry  dzieł  zagranicznych z wielką 
znajom ością  p isane.  U d e rzy ło  nas w y traw ne  p ió ro  
a u to ra  krótkićj ro zp raw k i :  * 0  w y ch o w an iu  w o g ó l e , 
osobliw ie  k o b ić ty .s  Pi»mo to  mniej u nas znane , niż 
z as łu g u je ,  p rz e to  późnie j  oddzie lny  mu pośw ięc im y  
artykuł .  CCiąg d a lszy  nastąp i.)

K o n c e r t  L i s z t a  w  P e t e r s b u r g u .  P o  s to 
pniach estrady w b ićg ł  człowiek m ło d y ,  u rodz iw y ,  lice 
jego  b lade  i sm ugłe  — w n im  krew węgierska ;  a na  l icu 
głęboko w y ry te  p iek ło  czucia  i namiętności .  W'łos 
długi spada  mu d -' ram io n . . .  W idz ia łeś  kiedy wizerunek 
m łodego  d o w o a cy  p o d  Arcoli—to wizerunek L iszta .—  
G ro m  oklaskow rozlćgl się p o  sali  i zam arł  w  grobową 
ciszę. Na p iano-o rk ies trze  zabrzm ia ła  n w er tu ra  W i l 
helm a T c la .  Pa trz  jak pali  się lice a r tys ty ,  —to  po n s  
to  b ladość  miga na n i ć n l , rosa  je  ob la ła  , on  d r z y ,— 
łza  jedna  i druga w y ś rćb rz y ła  się z z rzen icy ;  lecz z na 
gła ro zp rom ien i ło  się l i c e , , — o sc h ły  ł z y : — sv ietny  
marsz w y w o ła ł  radość na lice s łuchaczy ,  i w ś ró d  sza
lo n y ch  passaży  i n ies ły ch an y ch  akordów, skończy ła  się 
u w er tu ra  —  i mistrz  zmieniony, b lad y ,  zbiegł z p o d n ie 
s ie n ia ,  oc ie ra jąc  z roszone  lice. Z n o w u  echo oklasków 
o b i ło  się c sk le p ie n ia .—  O n  zn iży ł  czo ło  m achinaln ie
—  obłąkanym  wzrokiem sp o j rz a ł  p o  sa l i—i p o z n a ł ,  ze 
b y ł  nie sam ty lk o . . .  A wińcież co to  je s t  Don Juan , 
Standchen, iE r lk ó n ig t  T a k ,  w y  w i e c i e , — są one u was 
napisane przez  mistrza  z imnemi znakami —  i p o d łu g  
tego sądzicie o n ic h ,  jak o m yśli  i czuciu p o e ty ,  co . e 
zakuł w  ka jdany  waszćj m ow v. N ic ,  w y  ich nie znacie
— chodźcie  i pa trzcie  na ten kwiat dz iew ic ,  k tó ry ch  
oko ani jednej  ł z y  do tąd  nie w y l a ło ,—jak na ich ź rze -  
n icy  w y s tą p i ła  ł z a —łza  nic bo lu  i c ie rp ień ,  łza czysta 
ra jow ćj  rozkoszy — pa trzc ie  na cztery  tysiące  s łu ch a 
czy, co p o w s ta ły  z miejsc sw o ic h ,  p rzysłucha jc ie  się 
biciu  ich serc —  i wtenczas zrozumiecie  co to  j e s t  t ^ n  
J u a n , Standchen  1 E rlkón ig . Znacie to  miejsce czarownćj  
ba l lady  kiedy h-ól l a s u ,  chcąc  zwabić d z ie c ię ,  śp ićwa 
głosem s y r e n y — nad to  m iejsce  nie znam nic hardziej  
czarującego w całe j  m nzyce  for tep ianow ej,—to  roskosz 
nud wszelki, w yraz .  A przes t rach  i krzyk dzićcięcia —te
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p om ieszane  o lb rzym ie  a k o rd y —te  przejścia  to n o — nie
s p o d z ia n e ,  g w a ł to w n e — to znow u c ic h e ,  m elodyjne  
uko ły sy w an ie  dziecka przez  o j c a , i nakoniec,  ok ro p n y  
r o zp acz l iw y  ak o rd ,  k tó rym  się kończy ia l lada  — Da* 
K iu l  war fadt!!, —  I  po  tern w szystk iem —jak huragan za
b rzm ia ła  ga lopada  chrom atyczna  —  korona  mechanizmu 
i h a n n o n j i ,  burza  f o r t e p i j a n u ,  którą w y p o w ied z ieć  nie 
s p o s ó b ,  i na nic by  się nie z d a ło ,  bo k,.o nie s ły sza ł  
i nie w id z ia ł ,  n ie  uw ie rzy .  Wie'm ty lko  ze długie  echo ,  
jed e n  p rzec iąg ły  okrzyk i grom oklashów, — bezsilny  
w y ra z  rozko  iy l  b y ł  fm ałem  ga lopady  i k o n c e r tu .—  
M a m że  dziś sk dpelem  zimnej r o z w a g i , analizować grę 
m is t rz a ?  M am że op isyw ać  tę niezwyczajną  expressyją  
ś p i e w u ,  do jakićj  nie mógł dojść  jeszcze żaden ze śp ie 
w a k ó w ;  ten  n ie p o ję ty  mechanizm z p o d  którego na j
delikatniejsze w ym yka ją  się o d c ie n ia ,  i dziwne rodzą  
s ię  dźwięk i;  te d r o b n e ,  u lo tne  b r o d e r j e ,  co n iedo jrza-  
ną  h a rm oni jną  siatką d rap u ją  śp iew  szeroki i p e łn y ;  te 
roz liczne  desenie a k o m p a n ja m e n tu , w ykonyw ane  ptanis- 
timo  dw om a p a lc am i ,  podczas  gdy reszta  gra fo r te , a 
druga  ręka mezzo-foi te ; te  b y s t ro  rozw ija jące  się a rpe- 
g iowane  przez  p ó ł  k lawija tury  akordy ,  k tó ry ch  nie mo- 
z n a b y  napisać  ty lko  na t rzech  -zędach l i n i j , nie tak 
jak  p isano  na d w ó ch  d o ty ch c za s ;  te gammy staccato na 
n a jn iższych  to n ach  in s t ru m e n tu ; te trudnośc i  p o tw orne  
a ledwo dojrzane w  sam owładnej  grze a r tys ty - jen i ju sza?  
Wic, dziś serce  za n ad to  d rzy ,  żebym  .nógł o  .ćm m y 
śleć  i m ów ić.  —  Wie'm ty lko ,  że L is t ,  nie grał n,. tern 
c o  nazyw am y for tep i janem  — nasze fo i to p i jan y  to zi
m n e ,  drewniane  p u d ła .  Jak O le  - B u l l ’ow. w l a r y ż . u ,  
n a za ju t rz  p o  jeg c  k o n c e rc ie ,  artyści tam eczn i ,  p r z y 
s ła l i  sw oje  skrzypce na opa len ie  jego  tfiieSzkani? , tak 
m y  m ożem y odesłać  do ho te lu  Con on’ą uaąze bezdiH 
szne  fo r tep i jan y .  T e g o ,  czćm j e s t  fo r tep i jan  pod  p a l* 1 
cam i L i s z t a ,  nie b y ło  przed L isztem i mg bądzię  po  
n im .  L isz t  i jego  p iano  arodzili  się razę p i ; razem  ro 
ś l i ,  — i zrośli  się , i b ez  s iebie  istnieć nie .mogą. W zro k  
o b łą k a n y  m is trza  nie sp o czy w a  na  klawijaiurzę'—jpajce 
j e g o ,  co  się  w  nią w p i ły ,  nie zmylą  się  — ho L iszt i 
j eg o  fo r tep i jan  —  lo  j e d n o ;  j e d n o  w n ich  czucie, jed n o  
se rce .  On nie gra  dla t e g o ,  że go grać w y u c z o n o ,  
d la  t e g o ,  że go s łu ch a  E u r o p a :  —  ale  ze gLa - t n  p ó ł  
j eg o  j e s te s tw a ,  to  j eg o  życie  —  w  niej  jego  cała dusza 
i se rce . . .  — Sły sza łem  for tep ijan  T n a lb e rg ’a i Dre jszo-  
k ’a ,  sk rzypce  L ipińskiego i O le -B u lT a ,  i w iolonczelę  
S e r v a is — ale nie w iedzia łem  jeszćze  co może m uzyka ;  
dziś fo r tep ijan  L iszta  pokaza ł  c u d a ,  d z i ś . znam moc 
m u z y k i , b o  mia łem  ł z y  w  oczach  i oddech śc iśn iony ,  
i  w idz ia łem  cz te ry  ty s iące  ludu  d rżącego  _a każdym  
uderzen iem  klawisza.

M i e j s k i  t e a t r  w  H a m b u r g u .  Ju ż  od  daw na  
m e  uzyskał  tu  żaden d ram a ty czn y  u tw ó r  iak p o w sze 
c h n y ch  oklasków, jak przez  B. A. H e rrm an n  Drzełożo- 
n y  francuzki d ram at  p o d  n a z w ą :  M oliere, k tó rv  p o  raz 
p ie rw szy  na tu te jszym  tea trze  p rzed s taw io n o .  P o  każ
d y m  akcie p rz y w o ły w a n o  aktora  grającego g łów ną  ro lę .  
Ż y c z y ć  na leży ,  ab y  ta k lasyczna kom edyja  znalazła  
w  (tęp na  wszystk ich  scenach i d la  t łu m a c z a ,  k tó ry  
w  s trasznym  p o ż a rz e  w raz  z drugimi u t rac i ł  całe  m ie 
n ie ,  u zyska ła  p rz y zw o i tą  nagrodę  : zw łaszczs . że w  tym  
MoHeta,c j e s t  taka t o l a ,  v  k tórej a r ty s ta  p raw dziw ie  się 
p o p i sa ć  może.

M r i a r z  c h i ń s k i .  Pew,eft C h ińczyk  będący  n a 
o czn y m  świadkiem m ęrzeńskićj  śmierci jednego  z m i-  
» y jo ra r* y  chrześc ijańskich  , b y ł  tak m ocn o  w z ru szo n y  
n iezachw ianym  m ęztw em  tegoż m is y jo n a rz a ,  że p rz e 

szed ł  na w ia rę  chrześcijańską. W siad łszy  na okręt  p o 
pi ynę ł  do E u r o p y ,  i p rz y b y w sz y  jako p ie lgrzym  do 
R z y m u ,  zaczął  się do m alars twa p rzyk ładać .  Uczynił  
W tej  sz tuce znaczne p o s tę p y ,  a  w  L o n d y n ie  w ys ta 
w io n o  teraz  m alo w an y  przez  niego obraz  , k tó ry  z p o -  
p ra i  nego rysu n k u  i żywego k o lo ry tu  pow szechn ie  j e s t  
w ie lb iony .  Przedm iotem  tego o b ra -u  j e s t :  »śm ierć  
chrześcijańskiego misyjonarzaa, k tórej on sam b y ł  n a o 
cznym  św iadk iem , i która go d o  p rz y ję c ia  w ia rv  chrze 
ścijańskiej sk łoniła .

U l i L . r  k r ć l o w d j  d z i k i c h  l u d ó w ,  o d y  książę 
J o  i n v i 1 Lj w ró c i ł  z dalekićj morskiej p o d r ó ż y , s io s t ra  
jego ,  księżniczka Klementyna w ym aw iała  mu , że z kra
j ó w ,  które zwidził ,  n :e  p rz y w ió z ł  u b iń ru  m łode j  dziew
c zy n y .  »ŻyCzyłabym sobie  w y s tąp ić  w  Ukim ubiorze* ,  
rzekłe.  —  użyczen ie  10  ł a tw o  sp e łn io n e  b y ć  może*, o d -  

zekł k s iążę ;  »zarzuty tw o je  są n ies łu szn e ,  gdyż kupi
łem  istotnie z u p e łn y  u b ió r  kró lowćj dzikich l u d ó w ,  
k tó ra  p raw ic  twojego w zrostu  była.  Ju tro  ci go p r z y 
n iosę .a  — b azaju trz  książę p rzyszed łszy ,  rzekł  do sio
s t r y :  sU iśc i łem  się w  słowit  i p r z y b y łe m  do c ieb ie .*  
— » A u b ió r ? r  Książę nie odrzekłszy ani s ł o w a ,  w y ją ł  
z kieszeni o sobliw szy ,  z cze rw onych  ziarck nasiennych  
i b łęk i tn y ch  pac iorek  śklannych z ło ż o n y  n a sz y jn ik ,  i 
da l  go księżniczce, k tóra  p rz y p a t rzy w szy  się mu, p r z y 
z n a ł a ,  że pom im o skromnej p ro s to ty  je s t  dość  ł a d n y ,  
po czćm  p o ło ży w sz y  go na s to le ,  czekała  co dalej n a 
s tąp i.  —  Książe zaczą ł  tymczasem p r z y p a t r y w a ć  się 
ob razow i ua śc ian ie .—»Joinvrllu«, z a p y ta ła  księżniczka, 
>10 czemże m y ś l i s z ? * —  »Czy masz mi co  p o w ie d z ie ć ,  
kochana  s ios t ro?*  — »W iadom o ci na cc czekam.* —  
»Bynajm nićj .«  —  rPrzncież  na u b ió r  dzikićj k ró low ej.*  
1— »Wszakżem ci go da ł.*  —  »Jako?  ty lk o  n aszy jn ik?  
\  gdzież resz ta?*  •— zNaszyjnik  ten b y ł  j e d y n y m  te j  
kró lowej ub io rem .*

G d y  u w i ę z i o n o  d o k t o r a  H a  y  y a r d ,  d la  
ego, że nap isał  dz ie je  Henryka  IV . ,  k ró low a  EIżLie'ta,  

k tó ra  dla w ic ia  m ie jsc  w  tom dzie le,  bardzo  rozgn iew ała  
się  n a j . o r a ,  zap y ta ła  doktora  Be.kona jednego  z sw o
ich  r a d c ó w :  *Czy nie w y p a d a ło b y  doktora  H ay y ard  
z b o y .o d u  tego dz ie ła  o zdradę stanu obw in ić  ?«-— 
zdradę s tanu  b y n a jm n ić j ,  Najjaśniejsza  pen !* ,  o d rzek ł  
B a k o n . s i l e  o  kradzież!* •—• z ja k o ?  o  kradzież!* z a p y 
ta ła  zdziw iona  m onarch in i .  —  »Nie in aczć j ,  o kradzież,,  
gdyż  o n  w  tein dziele n iem iłos iern ie  T a c y ta  ok rad ł .*

U b a w i  e n i e p o r o z . u m i . e n i e .  W i a d o m o , że- 
L udwik X V I I I .  b y ł  b ieg łym  w  łac in ie  i p rzy tacza ł  czę
sto w  mowach swoieh cy ta ty  z  k lassyków rzymskich  ,  
m ianowicie  z swego ulub ionego  p o e ty  H oracego .  Je 
dnego razu podczas k ry ty czn y ch  chwil swojego p a n o 
wania  , w ezw aw szy  do siebie w ie lu  m in is t rów  i m ar 
sza łków , zakończy ł  o b ra d ę  tćm  s ło w y :  zA te raz  mości 
p an o w ie  idźcie do sw ego zatrudnienia  z nm ością  i od
w a g a ,  czyli  j a l  n o w i  p o e ta :  Macte animo. — Je d e n  
z m ars za łk ó w , dz ie lny  wojownik  z czasów  cesa rs tw a ,  
ale z łacińskim  językiem  r n i ć j  obeznany jak  z ka r la -  
cza m i ,  zb liży ł  się  w p rz ed p o k o ju  do sw oich  to w a rz y 
szy  i  o b u rz o n y  n iezw ycza jną  i n ies łychaną  p o p ę d l iw ó -  
ścią k r ó l a ,  r zek ł :  zT cg o m  się przecie nie sp o d z iew ał ,  
n a w e t  N a p o le o n ,  z k tó ry m  m iałem n ie j td r  i bu rz l iw ą  
scenę , nic u ż y w a ł  do  sw o ich  sług pod o b n eg o  wvrazu.«. 
>: A e ó z - to  król tak niegrzecznego p o w ie d z ia ł* , zapy ta l i  
z d z iw :eni tow arzysze  marszałka.  —  zCo pow iedzia ł?*  
odrzek ł  t e n ż e ,  zczyiiż  nie m ów ił  w y ra ź n ie :  * A lia n t.  
par tez ,  animah.~ !«

R edaktor Jan  Nep. K a m iń s k i .  —  N akładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a t l e t a .
D n p A e a t P i o t r a  P i l l e r a .


